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WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE,

, KRÓLESTWO POLSKIE.— W a r s z a w a ,  
ej CesarzowiCzoWska Mość wielka xieżna rossyjska 

Marja, małżonka J, K, M, W, xięeia Sasko Wejmarskie- 
go, wraz z swą córką xiężniczką Augustą, przybyła z 
I etersburga do tutejszej stolicy,
—■ JW  Jenerał  piechoty adjutant J. C. M, Dawódzca 
korpus u litewskiego Borott RozeU przybył do Warszawy, 
—- Popis publiczny uczniów warszawskiego liccuin od- 

w pałacu KaziinieroWskim w dniach 
21, 22 i 23 lipca, na któren szanowną publiczność imie­
niem instytutu zaprasza. Samuel Bogumił de Linde, 
radca kommis. rząd? wyz: i ost publi; rektor warszaw; 
liceum etc.
—Dnia 15, b.m. przy zakończeniu kursów rocznych, odby­
ło sic publiczne posiedzenie króleskiego warszawskiego 
uniwersytetu, w obecności JW.Wojewody Sobolewskiego, 
prezydująecgo w Radzie administracyjnej królestwa, JW.’ 
arcybiskupa i prymasa Woronicza, JWW. biskupów Pra- 
żmowskiego, Gutkowskiego, Koźmiana i Manugiewicza 
JW. ministra wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego, wojewody Grabowskiego. JW. wojewody Bieliń­
skiego, oraz wielu innych JW W . senatorów i radców 
stanu. Na posiedzeniu takowem, otrzymali, za najlep­
sze rozprawy, nagrody w medalach złotych, i pochwa­
ły, uczniowie i magistrowie; 1) Za rozprawo z tematu 
zadanego przez wy dział teologiczny; X . Tadeusz Lewiń­
ski, długoletni uczeń tegoż wydziału, inedał złoty więk­
szy; X. Felix Truszczyński, uczeń trzecioletui tegoż

wydziału, medal takiż mniejszy; zaś JędrZej Guzowski 
pierwszoletni uczeń wydziału nauk pięknych, publiczna 
pochwałę. 2) Za rozprawę z tematu zadanego przez 
wydział filozoficzny: Karol Kliehe, Uczeń drugoletni 
oddziału matematycznego, tudzież budoW nietwa i mier­
nictwa medal złoty większy; Józef Bełza, magisler tilo- 
Zofp, obudWoeh praw i administracji, medal takiż mnieh 
szy; Zygmunt Krysiński, dwuletni uczeń oddziału mate­
matycznego, a p ie r w s z o le tn i  prawa i administracji, me­
dal złoty mniejszy 3) Za rozprawę z tematu naznaczo­
nego przez wydział nauk pięknych: Piotr Nowiński, 
czteroletni uczeń Wydziału prawa i administracji, me­
dal złoty mniejszy.
— O głoszenie P renum eraty, — Otwiera sie prenumera­
ta na 3ci tom w 2eh częściach, dzieła: O urządzeniu
Gospodarstwa w ed ług  zasad rozumowanego rolnictwa  
pgzez N epom ucena Kurowskiego. Tak co do przed­
miotów, jak i innych względów, autor stosował sic do 
światłej rec^nfcji poprzednich dwóch tomów* uttueffceyo* 
nej w Gazecie Polskiej wNrze 152 i nastę: roku zeszłe­
go, oraz do swojej’ na też recenzją odpowiedzi, znajdu­
j ą c e j  s , ^  w Wrze 11 ,13 rzeczonej Gazety z r. bieżącego. 
Dzieło to obejmować będzie: O uprawie roli: O Aarze- 

rolniczych: O osuszaniu roi według zasad s ł a ­
wnego Llk.nktora:^ O zalewaniu łąk  według prawideł 
l haera: O siewie j i  pielęgnowaniu roślin w ogól„ .    w ogólności:
O upraw ,e rosl.n kłosowych, olejnych, farbierskieb, w łó ­
knistych i t. d: O hodowaniu zwierząt domowych w
ogolnosci: O tuczeniu onych: 0  nsposobienin ro n ika:
10 urządzeniu robol; 0  rachunkówośoi iviuicaćj; i iunp



strumienie krwi przelanej 1 wszystkie usiłowania nasze 
nie przynosiły żadnego skutku. Wola opatrzności za­
chowała JW. Panu spełnienie tego wielkiego i trudne­
go dzieła, które juz tak pomyślnie dokonywa się. Lecz 
gdy z listu waszego do Panheenionu pisanego, z żalem do­
wiadujemy się, że pomimo usilnych starań p  dobro na­
rodu, uważacie się za. cudzoziemca, i gdy myśl ta nie­
znośną jest dla nas, na ogól nem zgromadzeniu jedno­
myślnie postanowiliśmy , wszyscy obywatele Jpsąry, za­
pisać was w poczet naszych w spółobyw ateli; jakoż 
winszując sobie tego. szacownego pomnożenia, mamy 
zaszczyt przesłać wam stosowny dyplom- W  Eginie29  
-kwietnia 1828 c. « (następują podpisy Dcmogeronlów). 
Prezydent odpisał De mogerontoin w ten sposób: Z a ­
trudniony wyłącznie nieszczęściem które spotkało braci 
naszych z wysp Spezia i Hydra, nie mogłem wynurzyć 
wam uczuć, z jakiein.i odebrałem list wasz z dnia 29 
-kwietnia r. b. wraz z załączonym dyplomem, udziela- 
jąeymmi prawo obywatelskie, jak bąć mogą-być wielkie  
usiłowania Greka w pełnieniu obowiązków względem  
swego narodu i dla zasłużenia na jego zaufanie, nieda- 
ją mu one jednak żadnego prawa liczenia sic między 
krajowych obywateli, posiadających w łasność , repre­
zentujących n.arod i służących mu prawnie. Grecja za­
szczyciła mnie swoim wyborem; byłem  posłuszny de­
kretowi trezeńskiemu, ale do owej chwili, w  której się po­
dobało waszej gminie, obdarzyć mnie tytułem obywatel­
skim, nie przywłaszczałem sobie prawa sprawować o- 
bowiązki, do których byłem powołany. Bez lego tytułu  
gdy się zrzeknę' powierzonych mi obowiązków, byłbym  
pozostał waszym plciniennikiem, nic będąc waszym 
;społobywateIem- Teraz jako Ipsarjola będę mógł s łu ­
żyć waszej gminie i okazać jej moją -wdzięczność. Aby 
p/rzynajmniej w części wywiązać-się z długu spółoby- 
walelstwa, przykładam sic do summy 5000 talarów , któ­
rą przeznaczacie; dla banko narodowego, posyłając wam 
J.00 talarów « . jja pokładzie okrętu H ellen a , dnia 11 
maja 1828, (podpisano) Capodistrias, (G. Ii.)

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

U w agi n a d  K onstan tynopo lem , B osfo rem  i  D a rd a n e-
larni.

Zacząwszy od czarnego lasu wSzwabji wktórym Dunaj 
.swój początek bierze, aż do rzek Donu 1 Dniepru, zraszają­
cych obszerne kraje cesarstwa rossyjskiego, wszystkie 
rzeki -wschodniej Europy wpa’daja do owego obszerne­
go morza nazwanego przez starożytnych Ponlus Eusi- 
mts, a przez nowoczesnych morzem Czarnćin. Przez 
ten wązki kanał nazwany ciaśniną konstantynopolitańską 
lub Bosforem trackim, Ponlus Euxinus przelewa swe 
wody wr inne morze, mniejsze od siebie, nazwane morzem 
Propontydy lub morzem Marmora, które nawzajem cia­
śniną Dardanolską czyli Hellesponlcm ma kommuikacją z 
Archipelagiem greckim który jak wiadomo, jest tylko 
odnogą wielkiego morza śródziemnego.

Korzystne położenie miasta któreby panowało 
nad tą wodną kommunikacją, zwraca dziś na siebie 
uwagę, nawet i tych, co najmniej są wczwycząjcni do u- 
|vażania jcografii we względzie jej obszernej całości.

Będąc ono składem wszystkich towarów jakie Duna­

je m , D n iep rem , Dniestrom i Donem przez morze czar*' 
ne do morza śródziemnego wysyłają ; miasto wielkie™  
Konstantyna jest jeszcze punkiem centralnym, pomiędzy 
dwoma wielkiemi slałemi lądami, które się prawiec łą ­
czą pod jego szańcami: gdy tymczasem morze śródzie­
mne zbliża go do trzeciej części starego świata. W y­
stawiony na 7 -wzgórkach w kształcie ainphllcatru, Kon­
stantynopol panuje z jednej strony nad najwygodniejszym 
portem w s w ic c ie , z drugiej zaś jest morze Mannora 
czyli Propontydy, ubarwione jj/yspaini z styrezaeeini ska­
ła m i!  zarosłemi lasam i, już Upiększone najpiekniejszeini 
miastami i ogrodami. ’ ,

Dwie te eiaśmny które się niżej opisze , podobne do 
dwóch portów morskich, zamykają w swrym obrebie 
bardzo wspaniały poziom wrody.

Przybywając do morza czarnego , spostrzegać sie dają 
po prawej i lewej stronie brzegi Europy i Azji, a przed 
sobą dwie fortece Karyfe i Porjas wystawione przez 
barona Tott (*) w odległości od siebie około 4S0 sążni 
i to jest wnijscie do Bosforu. Z prawej strony "leżą 
wyspy Cyancjskie i Symplegadzkic tak straszne w staro­
żytności ; na których wznosi się -pięć skał czyli wysp 
małych od strony Europy. O m ilę1 niżej ciaśnina ma 
600 sążni szerokości pomiędzy nowemi zamkami, zwane-  
ini zamkami morza czarnego, wybudowaneini za Ainu- 
rata IV. Od strony Azji wysoka olbrzymia góra two­
rzy opokę czyli skałę na przeciw której jest półwysep  
szeroki około 2,000 sążni, Batlerje wysypano u stop 
olbrzymiej góry, strzegą przypływających okrętów. Od 
strony Europy znajduje się BujukdcrC z sławną płasz­
czyzną na której rozrzucają kości śmiercią ukaranych 
Wezyrów. Kanał tugsię zwęża i niema jak 550 sążni 
szerokości pomiędzy staremi zamkami morza czarnego 
wystawionemu przez Bajazeta, dla przetrząsania przy­
pływających okrętów.

Oba brzegi te przedstawiają niezliczony szere^ mia­
steczek, wiosek i .ogrodów,* wszędzie wznoszą sie letnie 
mieszkania moźnowładzeów oltomańskrch , już " kioski 
w pośród  palmowych drzew, Sykomorów i innych naj- 
piękniepjszych drzew; tak iż zdaje się jak gdyby to była  
piękna rzeka. v

Najwęższe miejsce tego kanału jest naprzeciwko wzgó­
rza zwąnpgp Effcndi Burun; szerokość jego jest 389 są­
żni. Wzburzenie ustawiczne i gwałtowne, jakiego w tern 
miejscu wody doznają, nadało mu nazwisko pi-ądu dia­
belskiego. Podróżujący naznaczają do 7 prędow na Bo­
sforze, któro płyną od południa do północy, gdy tym­
czasem prąd główny bardzo słaby, płynie od północy  
ku południowi. Tc przeciwprądy panują po nad ca-

(*). G d y p o  zw ycięstw ie p o d  Czesm e, je d e n  okręt eska d ry  
llo ssy jsk ie j , dow odzony p rze z  a d m ir a ła  E p h e ls to n a  
p rze sze d łszy  p rze z  D a rd a n e le , m im o gęsiego ogn ia  
z b a lte r ji tu re c k ic h , w y s ia d ł na  la d  p r z y  M ar-  
m ora i p o w ró c ił p o tem  tą  sa m ą  d ro g ą  do sw o je j flo t-  
ty> ta k i p o stra ch  sp ra w ił w D yw a n ie  tu reck im  i z 
obaw iając się aby ta  zw ycięzka  f l o t t a  N iechcia ła  
szturm ow ać S ta m b u łu  od strony  m o rza , p o le c i ł  rza d  
tu reck i baronow i T o tt  za s ia d a ją cem u  w D yw anie  
p rzyp ro w a d zen ie  zam ków  dard a n elsk ia h  do n a jle ­
pszego  s ta n u  obrony, a  ta k  d u m a  o ltom ańska  w i­
d z ia ła  się w p o trzeb ie  p rzyp u szczen ia  do sw ych o- 
b ra d  chrzese jan ina .



Bym do jego zm hiejszenia .  Na jednej by ł  tytuł: »N ie- 
podległość hrabstwa Clare,)) a następnie wyrażono: 
»Jdzie tu o lo, kto ma być wyborcami waszego repre­
zentanta, czy xiaze Wellington który cię zaprzysiągł 
jprzeeiw sławie i wolności Jrlandji, czyli też prawi dzier­
żawcy hrabstwa Clare?» Tą rażą właściciele dóbrsprzy- 
3'l:cy panu Fitzgerald nieznalczli dzierżawców swoich 
tyle uległymi dla siebie jak dawniej. Dnia 30 rozpo­
częły sic wybory. Pan Fitzgerald m iał mowę bardzo 
długa, przeciwnie pan 0 ’Conell bardzo krótka, ale tern 
skuteczniejsza. ąMnie wybierzcie (rzekł on) wy dzier­
żawcy i właściciele, a ja  położę koniec szkaradnemu 
nadużyciu, aby za nasze pieniądze, nie budowali i zdobili 
protestanci kościołów swoich. Bęuęwotował za zmniej­
szeniem dziesięcin, za reformą, i za powtórnejn nara­
dzeniem ste o znienawidzonej unji. Zaprzysięgłem 
wierność krolowi memu i dotrzymam przysięgi' lecz 
niechaj wie xi.ąże Wellington, źe młodzież kraju tego 
w elągłem jest oburzeniu; widziałem sam przed kilko­
ma dniami trzynastoletniego chłopca musztrującego in ­
nych, z chorągwią, na której by ł napis: »Niezapomi- 
najcie Orr:. »(Oranji) — Zaledwie zbieranie kresek ros- 
poczcło się w dniu 1 lipea, już ci pan Fitzgerald ustąpił 

acu. Kurjcr zapewnia z ironją, że wybór pana 
O Conncł będzie za nieważny uznanym, i że tenże nie­
dole.) jak do kratek izby dostanie się. Kończy prze­
powiednią, żc ten krótki trjujnf próżności 0 ’Conclla, 
niemało zaszkodzi praktyce jego jako adwokata, za­
pewnia oraz, iz zada cios śmiertelny znaczeniu jego jako 
głowy stronnictwa. Rozbiera następnie, jak dalece 
mylne jest twierdzenie 0 ’Conella, żc niemasz prawa 
ktoreby wzbraniało mu zasiąść w parlamencie, albowiem 
podług ąklu unji Jrlandji, każdy członek parlamentu 
mm zajmie miejsce swoje, winien wykonać przysięgę 
hołdu posłuszeństwa dla króla, oraz podpisać przysięgę 
przeciwko rranssubstantiatji. Tak długo jak nowo 
nbiany członek, tych me dopełni warunków, nie może 
wcale zasiąsc; niejaki Sir John Lecch siedział roku tysiąc 
szeseset dwudziestego tylko kw adrans przed wykonaniem 
przysięgi, musiał przecież, chociaż sam bez wezwania 
,s tawił Się do przysięgi, na klęczkach za to przeprosić, i 
jeszcze uznano go za niezdolnego do zasiadania w tym par­
lamencie. Dnia 2 hpCa gdyjeszcze niewiedziano w
brab- ^ -k  o szc.z?s.h1wJ m wypadku wyborów w Ennis, ze-
K ć m  JJaC-Cl' C'" a,,C^ aC>i na Posiedzenie naktoicm postanowiono, aby bronić snrawy 0'Connella
HmU znany radikałista, znajdował się także na tern poi 
sic zeniu, Jeżeli można zawierzyć Kurjerowi, by ł on 
nieproszony, ale przyjaciele katolików bali sio mu sprzeci­
wie aby ich sprawy w złem swie tle przed kułem niewy- 

Stawił. - Burzycie e irląndscy taki kładą napis na
doniesienia swe z Glare: aWielka bitwa miedzy' zwy. 
c i Cą p W a t e p i e °  Wekngtoncm, a osw obodzicielem 
Irlandji 0  Conell. — Kurjer umieścił niedrukowane do­
tychczas rozporządzenie króla Jana VI, z dnia 9 stycznia 
1817 r.,  nadające x.ccn, Brazylji tytuł xiceia następcy 
trenu zjednoczonych królestw Portugaiji i Algarwji, ró­
wnic jak edykt tegoż monarchy z dnia 15 listopada 1S21 
roku, w którym Don Fedro uznany został za cesarza 
Brazylji ixięc,a następcę tronu Portugaiji. — Bil zbożo­
wy przeszedł w obydwóch izbach bez żadnej odmia- 
W ’ (G II.)
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IIISZPANJA.1 Z  M a d ry tu  dnia  25 czerwca. — Co­

dziennie przybywają tu gońcy od granic portugalskich; 
sprawujący interessa dworu hispańskiego w Lizbonie, 
domosł między innemi, źe wojsko hiszpańskie w An­
daluzji ina stosunki z powstańcami portugalskiemi, że 
zatem nie należy go spuszczać z oka. - -  Powolność 
działania powstańców' daje tu powód do rozmaitych, 
pogłosek; mówią, że się wkradła między nich niezgo­
da, y c ' Don Miguel ma stronników w obozie nie­
przyjaciół,^ źe dwór angielski sprzyja jego zamiarom. 
Yy szelak® inni utrzymują z dobrego źródła, Źe rząd an­
gielski^ przyrzekł pomoc powstańeóm, jeśliby wojsko 
hiszpańskie przeciw nim działać zaczęło. (G B.

PORTUGALIA— Jedna z gazet zagra: umieściła nasste- 
pująey artykuł: »Zainknięeie Oporto może łatwo przybrać 
mną postać. Wielka fregata brazylijska, która, we- 
dług powszechnego mniemania, stała w Liwornie, dla 
przewiezienia przyszłej cesarzowej brazylijskiej do Rio- 
Janeiro, zaraz po ogłoszonej w; Londynie wiadomości o 
zamknięciu Oporto, otrzymała rozkaz od posła cesarza 
Don Pedra przy dworze angielskim, aby niezwłocznie 
poplynę-la do brzogow Porlugalji.» — Poselstwa por- 
tugalskic przy dworach w Kopenhadze, w Turinic i 
Rzymie, idąc za przykładem margrabiego de Paliriella i 
kawalera Barbosa, oświadczyły się za Don Pedrem.
—- Gazeta tutejsza donosi: iż wojsko infanta dom
Aligucla, d o \e lo n g a  i Penafic-1, cofnąć się musiało. Za­
pal za dom I edrom jest coraz większy i co dzień okazu­
je się przez zaciąg ochotników/ i znaczn e składki pic- 
męzne. ( C l i )  .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

W y ją tk i  z w ypisu podróży odbytej z G alic ji p rzez  
Lze cny do JViednia, we wrześniu i październ iku  

r. z. p rzez pew nego P olaka z G alicji.
(Ciąg dalszy.)

Juz cię uwiadomiłem, kochany przyjacielu, źe dla 
zwiedzenia kolei żelaznych, czyli raczej torów łączących 
Dunaj z M ołdawą, inną ku Wiedniowi z Pragi obrałem 
drogę, nakładam wprawdzie mil kilka, lecz nagrodzi 
mi to sowicie widok tak wielkiego i tyle użyteczności 
dla kraju obiecującego dzieła. Połowę Czech przejecha­
wszy, nic osobliwego nie uderza mnie więcej. Mfasleez- 

a gęste ja.i wszędzie; wszędzie ładne, każde brukowane . 
każde prawie z zegarem , i dziś, siedm mil tylko zrobi­
wszy, pice takich przejechałem. Chłop czeski uboższy 
wszelako od Morawczyka i Szlązaka, czemu jedynie przy. 
czyną jest ziemia, która tu nigdzie prawic nie odpo­
wiada pracy. Kierownic taniej tedy jechać, jak ełó» 
wnym traktem. Za nocleg z porządnym pokoikiem, zu-
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Dnia następnego już mnie przyjemniejsze zajmowa­

ły  widoki; okolice prześliczne zbliżając się ku Tabo- 
•" w - ’ j  • °‘ nlc ,awno w piśmie E r  inner ungen  , w Pradze 
i ie mu wychodzącćm, na papierze widziałem , temu 
się teraz z pięknej terasy w ogrodzie przypatruję. Mia- 
aeczko la b o r  winno istnienie swoje mścicielom Ilussa. 

by miec stałą dla swoich wojowników zbrojownię , ą



w niepomyślnych wypadkach stanowisko swojego oporu, 
zbudował je Ziszka na skalistej od sainej natury silnie 
obwarowanej górze , w miejscu uświęcenem żarliwemi 
kazaniami Hussa. Do koła opasane murem, po nad rau- 
rami sterczą baszty, z których kilka teraz w piękne prze­
kształcone mieszkania. Jak wysmukła dziewica wzno­
si się spiczasta wieża z pośrodka, a domy tak ściśnio- 
n e , tak gęste, iż zdają się być jeden na drugim budo­
wane. Cztery jeszcze kościółki podnoszą skromniejsze 
swoje wierzchołki nad domy, reszta wszystko półkołem 
rozłożone na górze. Z jednej strony obmywa skaliste 
stopy Taboru rzeka Lusznica, na której młyny, folusze, 
głuszą nieustannym szum em , i przedstawiają w po­
wabnej rozmaitości piękne romantyczne w idoki; z 
drugiej strony trzyma je  wwiecznem oblężeniu ogromny 
staw, jakby korytem rzeki wijący się w około- Droga 
nie idzie przez miasto, lecz pośród fos głębokich i^sla- 
wu. Gdy sobie teraz przedstawiam w pamięci wyobra­
żone na papierze to miasto, a razem na ten rzadkiej pię­
kności widok na miejscu poglądam, jakże słaby jest pę­
dzel i sztuka, aby zebrać i wydać wszystkie te rysy, które są 
konieczne do oddania prawrdziwego wyrazu całości! 
Widok wspaniałej , romantycznej Pragi tylko z jednej 
strony na papier przenosić się daje, z lak zwanej Rlein- 
seite i Etradzinu na lewym brzegu Mołdawy, z trzech 
stanowisk: Belwederu, zamku i góry S. Lorenca, a i tak 
różność widoków nie wielka w ypadnie , lecz T abor ,  
mały ale prześliczny T ab o r ,  zewsząd cudownym oma­
mia widokiem, a w rozmaitości swojej ma zawsze coś no­
wego , co oko zajmuje. W tej okolicy spostrzegam i 
zmianę w ubiorze. Kobiety noszą kurteczki nakształl 
węgierskich, ładnym futerkiem lub kolorowa wstęga ob­
szyte, stosownie do każdej figury, spódniczki kolorowe 
gęsto w sposób wachlarza fałdowane i znowu u dołu sze­
roką wstążką obszyte ; przytćm ponsowe pończochy i 
niebieskie zwykle trzew iki, które atoli dopiero przed 
miastem na nogi wciągają. Kobiety tu zgrabniejsze i 
więcej ładnych twarzy, co nie mała w Czechach osobli­
wością. Chłop, podobnie jak wszędzie, nosi manszeslrowa 
lub sukienna i. urtkę, skórzane krótkie spodnie ale trze­
wiki nie takie jak  wszędzie. U nas gdzie niegdzie chło­
pa za karę w dyby osadzają, tu chłop za zwyczajne u- 
śywa ich obuwie, a lubo maja formę trzewików, nic 
podając sic wszelako nodze, zawsze jak dyby na niej 
wyglądają.

W Sobiesławie, dwie mile za T aborem , wypadł mi 
popas; ścisk i wrzawa na mieście, bo jarmark. Mowa 
czeska w pięknych ustach także się nie źle wydaje, pię­
kność ma wszędzie swe prawa. Nie żałuję godziny cza­
s u , którą umyślnie dla przypatrzenia się jarmarkowi 
strawiłem. 1 tu żydki , jak wszędzie, grają pierwsza 
ro lę ,  ale zupełnie w odwrotnym stosunku. U-nas są o- 
ni zwykle gospodarzami jarmarku, a chłop gościem ; tu 
zaś z familją żyd ze wsi jedynie dla jarmarkowej zaba­
wy jodzie. Mało takich, którzyby coś mieli na sprze­
daż ,  wyjąwszy modniarki , któremi tu wyłącznie ży­
dówki były; widok prawdziwie zabawny, patrzeć się na 
czupiradła w ręku Izraelitek i słyszeć Żydóweczki roz­
prawiające o modach i strojach! Żydki szarmanly, nie ró­
żnią się bynajmniej od naszych kawalerów jarmarko­
wych. Nie jeden z nich , ustrojony według przeszłoro 
cznćj lub dawniejszój mody, ale świeżo i wypięto, szpie­

guje ładne damy i włóczy się jpo karczmach. Ani tych 
dam nikłby nie pozna ł;  w stroju nic nie pozostało ży­
dowskiego, mowa tylko wydaje starożytność pokolenia. 
Co tylko chłop czeski do odzieży lub gospodarstwa po­
trzebuje , znajdzie tu obficie: Skórzane spodnie , czapki 
w ydrzane, ale i baranie jak nasi noszą parobcy, dre­
wniane obuwie, wstążki, spódnice, gorsety, kurtki, że- 
laziwa do różnej potrzeby, wszystko gotowe. T a  ro­
zmaitość rzeczy, ludzi, naowy, zwyczaju i t. p . ,  w szcze­
gółach i całości tak różna od te j ,  do której obce oko 
przywykło, tworzy obraz wielce dla każdego cudzoziem­
ca interessujący. Gdy się tak między zgraja przechodzę, 
słyszę grzegotanie. Zbliżam się, dwa stoły obstąpione 
dokoła; na jednym farynka, na drugim lotCrja. Faryfl- 
ka jednak więcej miłośników miała; malowane figury 
więcej pociągały, jak żałobne martwe numera. 1 ka­
walerowie jarmarkowi z damami doświadczali szczęścia, 
ale to tylko od niechcenia, dla igraszki. Ledwiem stal 
chwilkę,widzę, jak się granatowy jakiś jegomość z ogromną 
laga do loternika sk rada, robi sobie z ty łu  miejsce, z 
całej siły wali go po plecach, grozi, a skończywszy swo­
je mimikę, obojętnie odchodzi. W  mgnieniu oka Io* 
terja zebrana, loternik leci za okrutnikiem, przemawia 
słów kilka, wraca i znowu swoim gościom z których ża­
den stołu nie odstąpił ,  numera rozkłada. Faryniarz 
ani się nie ruszył. Trąbka się o inoje uszy obija , idę 
za głosem. Słyszę śpiewanie ze śmiechem gęsto pomię- 
szane. W licznem  kole odzywa się arfa, skrzypce i dwa 
głosy. Zewsząd śmiech, zewsząd śpiewy. Zwolna prze­
ganiałem się przez ciżbę. Ślepy Czech rznie od ucha 
na skrzypcach, Czeszka jednooka brzęka na arńe, oboje 
w zawody śpiewają strofami jakieś wesołe piosenki, bo 
się wszyscy straszliwie śmieją. Czecha facjata była szcze­
gólniejsza: Swoją tylko rzeczą zajęty, wykrzywia gębą 
przy trudniejszych pasażach i tak gorliwie przy tein 
śpiewa, że się cały zapienił. Ten kontrast surowego 
zatrudnienia, gorzkiej pracy, obok wrzawy powszech­
nej i s'miechu, m iał coś w sobie szczególniej oryginalne­
go, a ta cała grupa godną była pędzla niderlandzkiej 
szkoły, lub jenjalnego Hogarta. Obok Czeszki leżał 
stós bibuły; były to świeże z pod prasy wyszłe jpiosn- 
ki, które świeżo i umyślnie na len jarmark jeniusz uro­
dził, bo każdy zaraz je b ra ł  do rąk, i naśladując into­
nującego mistrza, uczył się coraz w mocniejsze wpadając 
głosy. Z ląd owa wesoła wrzawa, trąbka zaś dawała 
znać początek każdej pieśni. Czech ów był więc wie­
szczem , który płodami muzy swojej na chleb i na sła- 
w-ę zarabiał. Jak niegdyś Pindar na olimpijskich igrzy­
skach zachwycał zgromadzoną Grecją, tak len unosił tu 
swoich słuchaczów i zbierał laury; wrażenie w stosunku 
zapewne mniejsze nie było. I ja kupiłem trzy piosne­
czki. Dwa rozmaite narzekania mężów na żony, te 
to zapewne tak bawiły słuchaczów, i sielankę pełna  ka- 
mienicznćj prostoty. Czas było opuścić ciemnego Ho­
mera; wyjechałem.

TEATR. Dziś trajedja* w 5ciu aktach.- 1lum lel króle­
wicz Duński.

W Drakami przy ulicy Nowomiejskiej pod  N rem 163.


